Bandyci z Chojen przed sądem doraźny! 
Jeden z bandytów walczy ze śmiercią. 
Ostre starcie okrony z oskarżeniem. 


Dziś przed sądem doraźnym 
stanęli z oskarżenia: o napad 
w celach rabunkowych pod 
Chojnami, Fałęcki i Kowalczyk, 
trzeci oskarżony, Penkała, 
ranny w glowę dwiema kulami 
walczy ze śmiercią i-znajduje 
się w szpitalu. 

Przewodniczący. sędzia. Kor- 
win-Korotkiewicz w. asystencji 
sędziów Dalika. i- Witkowskiego, 
oskarża” pprokurator . Krychow- 
ski obronę wnoszą adwokaci 
Stefan Kobyliński, Dyksztajn i 
Beller. 

Sprawa obudziła w kołach 
prawniczych duże  zaintereso- 
wanie, gdyż jeden z napastni- 
ków Penkała, jako ciężko ran- 


Warunki prenumeraty: ziemska domu: zamiejscowe zł 3 gr. 50 


8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o.50 proc. drożej. 


ny nie mógł być stawiony przed 
sądem. 

Mecenas Kobyliński, obroń- 
ca Penkały wniósł o wyłącze- 
nia sprawy swego klienth, ze 
względu na ciężki stan jego 
zdrowia, ścierając się b. ostro 
z p. pprokuratorem. 

Po trzygodzinnych dóbatach 
sprawę Penkały sąd wyłącza. 

Obrona wnosi o przekazanie 
całej sprawy sądowi w postę- 
powaniu zwykłem, motywując 
swój wniosek tem, że współ- 


' oskarżony Penkała jedńocześnie 


jest najistotniejszym świadkiem 
obrony, gdyż: w pisrwotnem ba- 
daniu zeznał, że. oskarżony 
Kowalczyk: nie miał  rewol- 
weru. 


W czasie dyskusji z panem 
pprokuratorem, który opiera się 
przekazaniu sprawy, obrona za- 
znaczyła, 
że i sąd zwykły może wy- 
dać karę śmierci, skoro o 
karę śmierci chodzi p. ppro- 

kuratorowi... 

Sąd -udaje się na naradę. 

W chwili oddawania nu- 
meru „Nowin“ na maszynę 
narada trwa. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 

Sąd po naradzie sprawę 
Penkały wyłączył, rozprawa 
przeciw pozostałym oskarżo- 
nym trwa. 
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W połowie września nastąpić ma urucho- 
mienie Widzewskiej Manufaktury. 


W dniu wezorajszym, jak do- 
aiosty pisma poranne, odbyła się 
konferencja w sprawie umicho- 
mienia widzewskiej manufaktu- 
ry. 

Narazie uruchomione zostaną 
przędzalnia i tkałnia, a dopiero 
po nadejściu odpowiednich ma- 
terjałów pójdzie w ruch i farbiar- 
nia, zależne to jest jednak od 
transportu węgla, lecz-w każdym 


razie - przedstawiciele firmy obo- 
wiąziują się do całkowitego uru- 
chomienia zakładów najpóźniej 
do połowy września, 

Przedstawiciele — robotników 
pôdpisati- odnośne' zobowiązanie 
z tą zmianą, że wszelkie zatargi 
likwidowane będą nie tylko przez 
związki ' zawodowe, ale przez in- 
spektora pracy. 


Na-tem. konferencję  zakcń- 


czono iw dniu dzisiejszym=w=Wi- : 


dzewskiej Manuiakiurzo 1CZpocz- 
ną się prace, zmierzające do uru- 
chomienia fabryki. 

Podając wiadomość powyż- 
szą w redakcji biura iaformacyj 
prasowych, „Nowiny“ zaznacza- 
*'- że zaczdi'czo sprawę urucho- 
mienia Widzewskiej Manufaktury 
i związaną z tem politykę p. Usze- 
ra Kona w Polsce omówią w spe- 
cjalnym artykule. 
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Pracownicy biurowi radzą nad swą 


Obojętność ogółu 


W-dniu wezorajszym w sali 
Związku Zawodowego Pracowni- 
ków Hamdlowych i Biurowych m. 
Łodzi, Aleja Kościuszki 21, odbył 
się wiec pracowników handlo- 
wych w sprawie dotychczasowej 
działalności w kierunku pomocy 
dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych. 

Pó zagajeniu zebrania i ukon- 
stytuowaniu się prezydjum 0 .go- 
dzinie 9-ej, ` uczczono przez po- 
wstanie pamięć zmarłego w tych 
dniach prezesa Zarządu Związku. 

8. Fina, poczem dwaj człon- 
kowie. Zarządu, wygłosili dłuższe 
przemówienia, w których -zako- 
munikowali zebranym o krokach 
przedsięwziętych „przez. Między- 
związkową komisję pracowniczą 
w Warszawie i w Magistracie Łó- 
dzki* w sprawie /bezrobotnych 
praco Ików umysłowych. Mów- 
cy skonstatowali, że: stosunek 
ogółu do sprawy bezrobotnvch 
pracowników umysłowych jest 
zupełnie obojętny. 


ciężką dolą. 


wywołuje ich słuszne rozgoryczenie. 


Jeden. z posłów robotniczych 
proszony 0 przybycie do; Łodzi na 
zebranie ' pracowników. . hahdlo- 
wych- oświadczył, że. jest na. ur- 
lopie i nie może nie zrobić w tej 
sprawie. Również i Magistrat 
Łódzki zbył delegację pracowni- 
czą frazesami. 

Oświadeżono delegacji, że e- 
wertualna ;pomoc. jest tylko mo- 
żliwa w formie pracy w charak- 
terze niewykwalifikowanego ro- 
botnika przy: robótach ziemnych 
i-brukarskich. Nie pomogły też 
wszelkie starania u sfer posel- 
skich w okresie, gdy obradowano 
nad ustawą o.pomócy na wypa- 
dek . bezrobocia. Pracowników 
umysłowych wykluczono z kate- 
gorji pracowników, uprawnionych 
do. pobierania zapomóg na wypa- 
dek* bezrobocia. 

Po.referatach głos zabierał 
jeszcze cały szereg mówców, któ- 
rzy wskazywali na to, że posłowie 
wszystkich stronnictw . dużo obie- 
cują pracownikom umysłowym w 


okresie wyborów, a następnie po 
uzyskaniu mandatów na sprawy 
tych pracowników nie zwracają 
uwagi. ‚To tęż jeden z mówców 
wskazywał na to, że posłowie sej- 
mowi dopóty będą traktowali o- 
bojętnie sprawy pracowników u- 
mysłowych, dopóki ci będą stali 
na stanowisku izolowania się od 
ruchu robotniczego. Tylko przy- 
stąpienie do pawtyj politycznych 
i solidarne występowanie z robot- 
nikami może zmienić sytuację. 
Najwięcej oklaskiwano mówcę, 
wzywającego do wystąpienia na 
ulicę z demonstracją, co wskazu- 
je na wielkie rozgoryczenie, które 
zapamowało w-kolach pracowni- 
ków. umysłowych. traktowanych 
po macoszemu żarówno przez 
Sejm, jak-i przez sfery rządowe 
i' samorządowe. Po przyjęciu sze: 
regu rezolucyj wiec o godzinie 


1 


itb wiecz. rozwiązamo . 
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Opiata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
ROK I. 
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Spotkanie 


ministrów 


Matej Ententy. 


WIEDEŃ, 22.8. (PAT). „Neue 
Freie Presse donosi z Białogrodu: 
oficjalnie podano do wiadomości, 
że spotkanie ministrów spraw z8- 
granicznych Małej Ententy: Be- 
nesza, Marinkowitza i Duci odbę- 
dzie się w dniu 27 sierpnia w Lu- 
blanie. 

Na konferencji tej będą oma- 
wiane aktualne kwestje mające 


zmaczenie europejskie, 4 zwłąsz- 
cza. sytuacja „ międzynarodowa 
stworzona konferencją londyńską 
poruszona zostanie również kwę- 
stja „rosyjska. 
SPTAW. zagrac. Ta 


Mimie rowio 
nych ucadzą się do Genewy Z 


Lublany po posiedzeniu Ligi Na- 
rodów. 


Czechosłowacki gość 
w Warszawie. 


WARSZAWA, 22.. 8. (PAT). 
Poseł nadzwyczajny i minister 
peins republiki - Czechosto- 
wackiej, p. Flieder, przybył. w 
dniu dzisiejszym do Warszawy. 

Na dworcu powitali go kiero- 


DOŻY 


wnik referatu. Małej Ententy, 
Karszo Siedlecki. 
Pan Flieder w najbliższych 


dniach .złoży listy. uwierzytelnia» 
jące panu; Prezydentowi Rzeczyę 
pospolitej. 


Walki na ulicach Saratowa, 


LONDYN, 22 sierpnia (tel. 
wi). 

W Saratowie „doszło do krwa- 
wych starć ulicznych, między, tłu 
nMn, i ie kę GY 
rekrutowali się przeważnie z bez- 
robotnych. 

T iaczny tłum przecia gv- 

łn; > miasto 7 tranen="-='1- 
mi o następujących napisach: 
Chcemy chieba, aż do czasu 


otwarcia fabryk. 

Wojsko, chcące powstrzymać 
i rozpędzić demonstrantów, | z 
stało przez nich zaatakowane. 

Wywiązała się walka, w któ- 
rej zabitych zostało 5 osób, a 20 
ciężko rannych. 

Z gazet sowieckich,  dowie- 
dzieć śię można, iż w miasiąci 
rosyjskich panuje braz śroazów 
żywnościowych. 


mw TRZA 


Zamieszki w Rzymi 
i Neapolu. 


Rzym. 21 -sierpnia (tel. wt). 

Podczas wałki. ulicznej zosta- 
jy zabite trzy osoby i rannych 
10-cix karabiujerów. 

Faszyści wystąpili uzbrojeni 
w noże, karabiny i kije z okrzy- 
kami niech żyje Mussolini, precz 
z Matteottim, 


Ofiarą faszystów padł | 
97-letni sprzedawca gazet, które. 
go zatłukli kijami. 

Liczne oddżiały: wojsk zostały, 
ściągnięte z prowincji celem -W- 
trzymania porządku. 


| made ye, 


Na drugi dzień po oficjalnem 
zamknięciu konferencji londyń- 
skiej p. Mac Donald wystosował 
do premjerów francuskiego i bel- 
gijskiego list, poświęcony całko- 
wicie sprawie ewakuacji zagłębia 
Ruhry, List ten, stanowiący nie- 
jako uzupełnienie narad londyń- 
skich w tym przedmiocie, bardzo 
wyraźnie precyzuje angielski 
punkt widzenia na kwestję Ruh- 
ry, apo zreamunowaniu wyni- 
ków osiągniętego zasadniczo po- 
między rządami Francji, Belgii 
i Niemiec porozumienia — zawie- 
ra „życzenie* rządu amgielskie- 
go w'do przyśpieszenia terminu 
ewakuacji. Na poparcie zaś te- 
go „życzenia p. Mac Donald 
uważa za właściwe zauważyć, że 
„kontynuowanie okupacji mo- 
głoby — zdaniem rządu augiel- 
skiego — narazić na szwank po- 
siumowienia, przyjęte na konte- 
zencji konyhai 

Worec przyjęcia przez strony 
zainieresow ada jeuaorocznego 
te.” inu ewakuacji, 00, Lie mo- 
wae już o swane mêiyryezusj, 
bylo tównież powaźnem ustęp- 
Bva Wilusliea na korzyść 
l iwive Ojjas wd GWAWUAĆ jŁ POTY 
IY iior sag BVÓ6 Whuesipand, 
1 dlatogo gówucą I ol sludrosU ją” 
COo WyLrmiwa Angielskiego pre- 
mjera wydają się dość mgliste i 
zagadkowe. O ile jednak wnosić 
można z toku spraw, omawia- 
nych w Londynie, i odgłosów, 
wywołanych przebiegiem konfe- 
rencji w stolicach ukłądających 
się państw, p. Mac Donaldowi, 


wysyłającemu list, mógł przy- 
świecać cel dwojaki: 1. zadoku- 


mentowanie wobec świata, że w 
sprawie okupacji ruhrskiej Fran- 
cja i Belgja są izołowane polity- 
ozńie i w żadnym razie liczyć nie 
mogą na poparcie Anglji, „nie u- 
zmaj,cej nigdy, prawomocności 
okupacji* — i2. takiem posta- 
wieniem . sprawy wywołać w 
Niemczech nastroje przyjazne 
wobec uchwał londyńskich, zanię- 
kczyć postawę nacjonaliśtów nie- 
mieckich i pomóe tym sposobem 
p. Marxowi do otrzymania w par- 
łamencie % głosów, niezbędnych 
do uchwalenia związanych z pla- 
nem Davesa ustaw. 


Cel pierwszy p. Mać Donald 
osięgnął, czego dowodem... bar- 
dzo silne niezadowolenie opinji 
francuskiej i belgijskiej, jako też 
wysłanie przez Paryż i Brukselę 
dość ostrych podobno not w od- 
powiedzi na „życzenia* anpiel 
skie. (Oo się tyczy celu drugiego, 
wątpliwe jest, czy omawiany tu 
bardzo ryzykowny krok premjera 
angielskiego zdoła wpłynąć na 
zmianę sytuacji politycznej w 
Rzeszy i trafi do*przekonania 
junkrów niemieckich, 

Faktem jest jednak bezsprze- 
ceznym, że list p. Mac Donalda, 
burzący dość” bezceremonjalnie 
— miękne iluzje londyńskich po- 
rozumień, nie ułatwi bynwjmniej 
i tak bardzo trudnej sytuacji p. 
Hemiot'a w Paryżu, a prawdopo- 
dobnie przez p. Poincare'go opo- 
mycji da jeszcze jeden, i to nie- 
bylejaki, atut w rękę. Wysłanie 
listu, w przededniu rozpoczęcia 
walnej debaty parłamentarnej, w 
której decydować się będzie los 
ukżadów londyńskich i tos p. Her- 
riota, sprawia doprawdy wraże- 


mie złośliwego i. nieopatrznego 
figla, zwróconego przeciwko te- 
mu ostatniemu, — figla, którego 


konsckwencje mogą sięgnąć bart- 
dzo daleko. Pomimo całej swej 
dobroduszności premier francuski 
mie będzie z pewnością wdzięczny 
swemu brytyjskiemu koledze za 
jego wymurzenia polityczne, prey 
chodzzce talk nie w porę. 
Pamiętjmy, że okupacja czy 
ja Ratry są to üla Prans 
nionia natury przede- 
PUYZAJĄEN „A> BB taAgiCZNEJ,. | 
pod tym widno anm widzaa 4 
10779 m0 di SąTmi 12] olbrzymia 
więtazcść narodu irancu"'=go, 


Kx. 


NOWINY“ 


Wiebeapleezny list. Gràs ukrócić paskarskie apelyiy Witosa! 


Drożyzna znowu wzrasta.—Należy zamknąć granicę! 


„Echo Warszawskie", pismo 
pozostające pod wpływem „Pia: 
sta“ proponuje, 
aby do Polski dopuścić obce 
zboże przy możliwem “ obni- 

żeniu cła przywozowego. 


Zważywszy, że stronnictwo 
Piasta sprzeciwiało się dotych- 


czas w formię najostrzejszej 
dowozowi obcych . produktów 
rolnych, projekt nieoficjalnego 


wprawdzie organu tego stron- 
nietwa wydać się musi co naj- 
mniej bardzo dziwnym. 

A jednak taktyka Piasta jest 
w tym wypadku zupełnie jasną, 
jakkolwiek środki, którymi, cel 
swój zamierza osiągnąć są COŚ- 
kolwiek skombinowane. 

Ponieważ wzrastająca w 0- 
statnich tygodniach wprost za- 
straszająco drożyzna i katastro- 
falny sn zbiorów w Małopol- 
ace wywołały akcję prasy, zt 
zamknięciem granicy dla eks- 
portu zboża, stronu:ctwo Piast 
Stara się wszelkimi sposobami 
nie dopuścć ć do zakazu wywo- 
zu, gdyż zakaz taki dła leade- 
rów tego stronnicliwa, ekspor- 
tu,ących zboże po cenach bar- 
dzo korzysiuycu byłby n.e na 
ręzę. 
Zboża jednak brak i prędzej 
ezy później rząd zmuszony bę- 
dzie nie zezwolić na dalszą 
wysyłkę za granicę. Aby więc 
temu  zapobiedz, paskopiasty 
wpadłi na koncept sprowadza- 
nia zboża zagranicznego do 
Polski. Że zaś cena zboża im- 
portowanego byłaby po opłace- 
niu normalnego cła przywozo- 
wego bardzo wysoka, co zwięk- 
szyłoby drożyznę w kraju, pro- 
ponuje Piast 


możliwe obniżenie tego cła. 


W ten sposób nasze żytko 
i pszeniczka wędrowałyby w 
dalszym ciągu za granicę, pęez- 
niałyby mieszki eksporterów, 
a konsekwencje ponosiłby z jed- 
nej strony rząd, obniżając cło 
na te same produkty, z drugiej 
strony mieszkańcy miast, opła- 
cając ceny w każdym razie 
droższe od krajowych. 

Przypomina to żywo zeszło- 
roczną aferę cukrową, kiedy to 
dla pokrycia zapotrzebowania 
w kraju sprowadzano z powro- 
tem cukier niedawno wysłany 
do Gdańska. 

Już wtedy odczuliśmy na 
własnej skórze, jakie skutki po- 


ciąga za sobą prawo eksportu 
bez żadnych ograniczeń. 

Pewne jednostki naszego 
społeczeństwa za mało niestety 
wykazują poczucia obywatel- 
skiego, a za dużo zachłanności, 
by nie stawiały własnej korzy- 
ści ponad dobro ogółu i dla 
tych muszą istnieć ` ogranicze- 
nia. 

Kiedy klasy pracujące Zmu- 
sza się do redukowania swych 
żądań, drożyzna — dzięki nie- 
ujętemu w żadne ramy ekspor- 
towi zboża, bydła i świń wzra- 
stać zaczyna w tym stosunku, 
jak za rządów Piasta, 

Chleb zdrożał o 


czterdzieści procent 


(z 50 na 70 groszy), rzeźnicy 
podnieśli już po raz wtóry w 
ciągu krótkiego czasu cenę 
mięsa i tłuszczów i grożą, że 
w najbliższych dniach zamkną 
swe sklepy, jeżeli urząd walki 
z lichwą nie zezwoli na 


dalszą wydatną zwyżkę, 


do której zmusza ich drożyzna 
żywego towaru, 

w iym czusie całe pociągi 
świń, b;uła à zbrża wysyła sę 
codziennie zagranicę, a stron- 
nietwo Piast proponuje możli- 
we obniżenia cła narazie dla 
zboża zagranicznego, a po pew= 
nym czasie "wystąpi z podob- 
nym projektem dla importowa- 
nego bydła i nierogacizny, sko- 
ro i tych zabraknie. 

Projekty takie, mające wy- 
łącznie na celu zbógacenia się 
jednostek kosztem ogółu i Pań- 
stwa nie powinny być wogóle 
serjo traktowane. 

Rząd, który w nader trud- 
nych warunkach potrafił prze- 
prowadzić sanację skarbu, nie 
może w interesie trwałości tej 
sanacji dać się powodować żad- 
nym stronnictwom, lecz dążyć 
bezwzględnie do wstrzymania 
fali drożyzny, gdyż ta przyczy- 
nia się tylko do dalszej stag- 
nacji w przemyśle, a w następ- 
stwie mogłaby pociągnąć za 
sobą nieobliczalne skutki, 

Skoro tedy dobro ogółu te- 
go wymaga, należy stanowczo 
zamknąć granicę dla wywozu 
artykułów pierwszej potrzeby 
bez wzgłędu na niezadowolenie 
jakie zarządzenie takie wywoła 
u paskarzy z tego lub owego 
stronnictwa. 


Bolesław Mrzygłód. 


p www 


7 za kulis sfagnacji w przemyśle. 


Jak chciano zmusić dziorżawcę do przerwania pracy 
Na upór niema lekarstwa. 


Łódzey przemysłowcy, naga- 
bywani przez. zainteresowane 
czynniki w sprawie bezrobocia, 
niemożność uruchomienia fabryk 
stale tłomaczą brakiem gotówki. 
Zbyteczne nadmieniać, jak dałe- 


ce tłomaczenie to odbiega od 
prawdy, gdyż rewizja w ban- 
kach angielskich * dostatecznie 


wyświetliła tę sprawę. 

Nie chodzi więc tutaj ani o 
brak gotówki, ani zastój w han- 
dłu, lecz o te, by przez sztuczne 
wywoływasie stagnacji, wymu- 
sić na rządzie możliwie najko- 
rzystniejsze warunki dia dalsze- 
go żerowania kosztem szerokich 
rzesz pracujących i państwa. 

Jaskrawym przykładem  po- 
wyższego jest sprawa zamknięcia 
przed paru tygodniami fabryki 
Ake. Tow. Juljusz Heinzel w Lo- 
dzi oraz ponownego uruchomie- 
nia jej przed dwoma dniami. 

Zanim przystąpimy do opisy- 
wania samego faxiu, pozwoiimy 
souis zwrócić naszym Czyteini- 
kom uwagę na pewien charazte- 
ystyczny szczegół, jaki zoer- 
wowano w ozagie t. zw. redukcji 
dni pracy, a następnie catkowito- 
go qmeuchomienia fabryk. 

Akcja ta poprzedzona została 
długotrwałemi naradami związ- 
ków przemysłu włókienniczego, 
na których opracowywano tak- 


tykę postępowania w ten sposób, 
by znaleźć dla tych,.z punktu wi- 
dzenia obywatelskiego, wysoce 
nieetycznych poczynań, pozory, 
mogące ich uchronić od zarzutu 
nieuczciwości. 

Aby dać rządowi i społeczeń- 
stwu złudzenie istotnej niemożno- 
ści płatniczej redukcję i zamyka- 
nie fabryk przeprowadzono sto- 
pniowo, pilnie bacząc, by firma 
zamożniejsza nie wbiegła w tej 
czynności uboższej. 

Dzięki tej, planowo przepro- 
wadzonej, a  nieobywatelskiej 
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akcji, z tygodnia na tydzień ro- 
sły rzesze bezrobotnych, dopro- 
wądzonych brakiem pracy do 
nędzy. przy jednoczesnem wzra- 
staniu radości fabrykantów z po- 
wodu, iż zamach na niewygodną 
dła mich stabilizację daje się 
przeprowadzić tak gładko. 

Przed 4-ma tygodniami przy- 
szła kolej na fabryki Akc. Tow. 
Juljusz Heimzel w Łodzi. 

Rada towarzystwa zatządzia 
zamknięcie fabryki, krok ten tlo- 
macząc brakiem gotówki — jak 
inni. $ 

W tym samym czasie w lokalu 
ną warsztatach i parą Akc. Tow. 
Jul. Heinzel, tylko własną obsadą 
robotników, pędził pewną część 
fabryki dzierżawca takowej, p. 
Makower i S-ka. Rzecz oczywi- 
sta. unieruchomiając pracę, za- 
rząd towarzystwa był przeświad- 
czony, że p. Makower wyciągnie 
z tego korzystne dla nich konse- 
kweneje. 

Lecz tutaj spotkał ich zawóń, 
bowiem na propozycję zawiesze- 
nia pracy, w dzierżawionej prze- 
zeń części fabryki, p. Makower 
odpowiedz'ał odmownie, oświad- 


czając, że kto nie chce, niech * 
nie pracuje, a on chce pracować 
i będzie, 

Postanowienia to wywołała 
konstexgację w łonie „przezacnc: 
go“ zarządu. 

Rada w radę postanowiono 
zamknąć mu dopływ pary. 

Ale i to na niewiele się zdało. 
bo p. Makower się uparł, kupił 
motor i pracę po parodniowej 
przerwie wznowił. 

Wyunikła z tego dla barono- 
stwa nader niemiła. historja. 

Wprawdzie ze strony Zarządu 
zrobiono wszystko, by przykryca 
komentarzy uniknąć, lecz cały in- 
teres popsuł ten niesolidarny Ms- 
kower. 

Bo jakże... 

Baronostwo, akcjonanjusze li- 
cznych towarzystw, posiadający 
ziemskie majątki, nie mają pienię- 
dzy na prowadzenie fabryki, a 
jakiś tam biedny dzierżawca Ma- 
kower posiada na ten cel śnodki 
pieniężne i jak na ironję, przez 
cały tydzień pracuje... 

Wobec powyższego nie było 
innej rady, jak również urucho- 
mić fabrykę. 


Zastój w branży włóknistej dostaje w leb. 


Tak twierdzą przemysłowcy berlińscy. 


Prasa berlińska stwierdza u 
ñas ożywienie w przemyśle włó- 
kienniczym, ożywienie, które za- 
znaczyło się bezpośrednio po po- 
zytywnem ukończeniu konferen- 
cji londyńskiej. Odwołania za- 
mówień, dokonywanych wskutek 


kryzysu kredytowego, ustaty zu: 
pełnie, a już dokonane zostały w 
znacznej części cofnięte, Wpły- 
wają nawet, już liczne 

nowe zamówienia, 
ito po cenach korzystniejszych 
niż dotychczas. (dt.) 


EYES S E ZZA KOREY BOCZNA. EN 
List z Budapesztu. 


Koniec szczęścia bankierów. 


Giężko rostawać się z życiem. 


(B) Dawniej mieszkało się w 
ośmiu pokojach po królewsku u- 
mebłowanych,  stołowało się w 
hotelu węgierskim, ubierało się 
podług mody jutrzejszej, amta; 
karety, wszystko się miało, 

Zakunywało się ną kredyt 
akcję, otwierało się bąmk, a resz- 
ta przychodziła już sama, pienią- 
dze stawały się tańsze, dług za- 
ciągnięty mala? do mipimum, ak- 
cje zakupione szły w górę, i czło- 
wiek stanyał się, nie z każdym 
dniem, ale z każdą godziną bo- 
gatszy, 

To heło- dawniej. Dawniej, 
ale niezbyt dawno, bo zaledwie 
pięć, sześć miesięcy temu, t. j. 
do czasu, stabilizacji waluty, 

A teraz? Statystyka wyka- 
zuje setki mniejszych i większych 
banków, które, iże wyrastały w 
czasach pomyślnych, jak grzyby 
po deszczu, dziś giną, spalone 
posuchą stabilizacji. 

Bankierzy, których widziało 
się uwijających w gmachu giełdy, 
na wyścigach, w teatrach, kaba- 
retach, znikli gdzieś, i tylko od 
czasu do czasu słyszy się © samo- 
bójstwie, niemogącego przeżyć 
hańby baskructwa. 

W tych dniach gazety donio- 
sły o samobójstwie młodego gieł- 
dziarza, niegdyś jednego z naj- 
bogatszych _ budapeszteńczyków, 
którego śmierć nastąpiła w nad- 
zwyczaj tragicznych warunkach. 

Nie mogąc przeżyć hańby, że 
jego dobre imię zostanie umiesz- 
czone na jednej liście z innemi 


bankractwami, odebrał sobie ży: 
Cie. 

W tym cełu zamknął się w 
gabinecie i z nabitym rewolwe- 
rem w ręku przesiedział noc całą, 
nie mając odwagi na ten krok, 

Nad ranem wyjechał z Buda- 
pesztu. l 

Trzy dni błąkał się po wsiach 
okolicznych, aż wreszcie czwar- 
tego- dnia postanowił położyć 
kres bezcelowej włóczędze. 

Kupił dlugi sznur konopny, 
przywiązał do gałęzi drzewa nad 
stojącą opodal ławką, i założy! 
pętlę na szyję. 

Ale znów odwaga mu nie do- 
pisała. 

Udał się więc do sąsiedniej 
wsi, gdzie po zakupienia kilku 
flaszek rumu, wrócił na swoje 
„Stanowisko“. 

Na karcie papieru, napisat po- 
żegnalny list do żony, w którym 
zawiadamia ją iż hańby tej prze- 
żyć nie może, i prosi o przebacze- 
nie. 

W końcu listu piszę: 

Zaklinam Cię, na wszystko 
co masz najświętsze, nie bądź 
nigdy w pobliżu Giełdy. 

Następnie, ze śmiertelną pę- 
tlą na szyi, zaczął wypijać, zaku- 
pione przez siebie trunki, aż do- 
stał zawrotu głowy i spadł, du- 
sząc się, na miejscu. 

Nie przechodź nigdy koło Giel. 
dy, tak nigdy, to jest dopóty, do- 
póki nie nadejdzie godzina no- 
wej haussy. 


(PE) 
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1) człowiek w beczce. 


FELJETON. 


Swaf. 


Swat. (osobnik w okularach 1 
parasolem pod pachą bez względu 
na pogodę) — jest osobą bardzo 
mile widzianą w sferach ludzi, 
mających towar do zbycia“. 

„Towar do zbycia“, t. j. cór- 
ki i córeczki, nie mogące podczas 
ubiegłych  karnawałów i wyjaz- 
dów do badów „złapać“ męża — 
zostają przekazane do dyspozycji 
„Specjalisty“ w kierunku koja- 
rzenia małżeństw (łączcie się. i... 
rozmnażajcie!), który krytycznym 
okiem ogląda delikwentkę. 

Jako fachowiec w tym wagle- 
dzie — odrazu zauważa, że. pan- 
na („skąd ja wiem czy oma pan- 
nat — myśli swat) przekroczyła 
28 wiosnę życia, jest brzydka, 
prawa łopatka trochę wyższa od 
lewej, górna szczęka sztuczna, 
na lewe oki. zęzuję, jest potrochu 
ruda it. d. 

Następuje skromne zapytanie, 
ile gotówki szanowny  ojczulek 
asysmuje na cel wytransportowa- 
nia córeczki z domu, `t: j. ca ile 
„potrzebujący* gotówkę ma 'się 
sprzedać, poczem swat oddała się 
poszukując „frajera''. 

Spotyka na ulicy ..0dzieńca, 
posiadającego, jalko zabytek do- 
brych czasów jeszcze dwa gami- 
tury. jedną parę pantofli ostat- 
niej mody i kilka kołnierzyków. 
Pozatem młodzieniec ów. jest bez 
posady i zaimuje się pożyczaniem 
na obiad i kolację, (Śniadamia 
zbyteczne, bo wszak śpi się i tak 
do pierwszej). 

= Mam dla pana fpartję — 
pierwsza klasą. Panna bogata, 
młoda, ładna, jasna blondynka, 
skromna, cnotliwa — słowem  je- 
dyny egzemplarz w Todzi...“ — 
chwali swat, mając na myśli pan- 


1 \ 


nę, która na lewe oko zezuje i 
jest potrochu ruda. 

Następuje „poznanie się“. 

Młody człowiek ma minę, jak 
by połknął cztery cytryny i dwa 
krzesełka na zakąskę. 

Osładza mu humor i podnieca 
go okrągła sumka kilku tysięcy 
dolarów, które ma: przed: ślubem 
jeszcze zainkasować, „Dodatek“, 
t. j. sama narzeczona interesuje 
go, jak śnieg zeszłoroczny. 

I „interes* naturalnie docho- 
dzi do skutku. f 

Małżeństwo „w ciągu . pierw- 
szych miesięcy. żyje ze sobą w 
jak najidealniejszej zgodzie (do- 
póki pieniądze jeszcze są), swat 
zadowolony, bo otrzymał ,,pro- 
wizje‘, panna, a obecnie mężą- 
tka (a może odwrotnie) — także 
—— a jakże, pan mąż — nieszcze- 
gólnie — bo jak ti się z takim 
starym i brzydkim klakiem na u- 


2) beczka w człowieku. 
VE PIET E E RECZ POE 


licy-pokazać, teść i teściowa zaś 
zadowoleni okropnie, że pozbyli 
się z domu wiecznie gderającego 
„trajkota '*. 

Ale bomba pęka, gdy poz9- 
stałość dolarów równa się żeru. 

„Wtedy męża-tka rozpacza, 
bo męża djabli gdzieś z domu na 
całe tygodnie niosą, mąż zado- 
wolony, że korzysta z „urlopu”, 
teść zaś i teściowa pękają ze zło- 
ści'i włosy z głowy (a właściwie 
głów i to swoich w dodatku) rwą, 
po stracie tylu pieniędzy, które 
całkiem na marne poszły... (Są to 
słowa teścia i teściowej też). 

— „I dziwna rzecz — powia- 
da swat — jak jest dobrze, të 
wszyscy zadowoleni, a jak ten 
hultaj przepuścił te parę groszy, 
to do mnie z pretensjami. Czy 
to.ja byłem spólnikiem jego do 
tych  pieniędzy**?... 

Gryt. 


WEZ EEEE WO O BORG ORA TB 


Miast męża, falerzem w głowę. 
- Praktyki czułej matki. 


Przy ul. Drewnowskiej Nr, 7 
zamieszkuje wdowa, Marja Ste- 
fańska, wraz z dwiema córkami. 

Mąż pani Marji umarł prz 
dwoma laty, po 

niewesołem pożyciu 
u boku istnego heroda-baby, po- 
zostawiając dość znaczny mają- 
tek dzieciom. 

Córki, jak- córki, gdy podro- 
sły zaczęły myśleć o opuszczeniu 
domu i stworzeniu sobie jak naj- 


rychłej 
u boku męża 

własnego ogniska. 

Los nie poskąpił im urody, a 
ojciec pozostawił 

pokaźny majątek, 

nie więc łatwiejszego jak zna- 
leżźć w takich warunkach męża, 


a 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


«Morderstwo 
pray ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Mimowoli Ryksza zanurzył pal- 
ce w kieszonkę kamizelki, gdzie 
się znajdowało szkiełko  znałe- 
zione po dokonanym morder- 
stwie, kubek w kubek, podobne 
do szkieł wyrosłego jakby z pod 
ziemi osobnika, lecz zważywszy, 
że zbytnim pośpiechem może tyl- 
ko popsuć sprawę, oprzytomniał, 
i ubrawszy twarz w najoboję- 
tniejszy i najbardziej pospolity 
wyraz, zwrócił się do jedynego 
w Sklepie człowieka, zapewne 
właściciela, z zapytamiem: 
Znakomity detektyw triumfuje. 

— Ozy mogę pana prosić o 
pokazanie mi okularów koloru 
niebieskiego? 

Właściciel na zapytanie Ryk- 
szy nie odpowiedział, pozostając 
w tej- samej nieruchomej pozycji, 


jak gdyby się namyślał, aż wre- 
szcie schyłiwszy się nad jódną z 
szuflad, wyciągnął ją zupełnie i 
postawił przed pilnie go obserwu- 
jącym wywiadowcą, na ladzie. 

Ryksza, przebierając w set- 
kach szkieł myślał 6 czem innem. 
Chodziło mu nie tak o żądamy 
przedmiot, jak o nawiązamie roz- 
mowy z sprzedającym, któraby, 
mogła naprowadzić jego poszuki- 
wania na właśćiwe tory. 

— Proszę pana, rozpoczął, 
zechce mnie pan łaskawie poin- 
formować, Gzy .szkła, te: powie- 
kszajją? 

Jegomość stojący za ladą, 
sekundę się wahał z daniem odpo 
wiedzi, aż wreszcie wyrzekł sła- 
bym, cichym. głosem: 


służą jedynie 
wzroku przed promieniami słone- 

Ryksza drgnął, przypomniaw- 
szy sobie swe - przypuszczenia, 
mimo to raz postamowiwszy wy- 
badać starca, uparcie go atako- 
wał: 


Inne matki może i cieszyłyby 
się z powodzenia córek, lecz Ste- 
fańska do takich się nie zali- 
czała, 

Każdy młody człowiek, ewen- 
tualnie konkurent do ręki jednej 
lub drugiej córki, był przedmio- 
tem jej specjalnej 

nienawiści. 

Wiedząc o tem, że z chwilą 
zamążpójścia córek przyszłoby 
oddać część majątku — będące- 
go dotychczas pod jej zarządem, 
robiła i robi wszystko 

"by odwlec 
tę przykrą dla siebie chwilę. 

Córki, z tego powodu, zno- 
szą istne katusze. 

Energiczna Stefańska najchę- 
tniej 


— Właśnie o takie mi chodzi, 
bowiem kilka dni temu, będąc na 
wycieczce. z kolegą stłukłem nie- 
cheąco stare — to mówiące detek- 
tyw sięgnął do kamizelki i wy- 
ciągnął na znak, że mówi praw- 
de | szkiełko, podsuwając je pod 
oczy podejrzliwego starca. 


Starzec spojrzawszy na szkło, 
nagle pobladł straszliwie, zach- 
wiał się i byłby runął na ziemię, 
gdyby nie orjentujący się szybko 
Ryłksza, przechyliwszy Się przez 
bufet, nie podtrzymał go ręką, i 
nie złagodził upadku. Jednym 
skokiem . wywiadowca znalazł się 
ză bufetem ipochylony nad star- 
66m, rozpinał kołnierz na szyi 9- 
raz koszulę. Nie pomogło i to; 
ciało leżało jak martwe i tyłko 
umosząca się nerwowo pierś zem- 
dloneco, płoszyła przypuszczenie 
o śmierci. Nie myśląc więcej o 
celu przyjścia, Ryksza wziął się 
skwapliwie do ratowania omdla- 
łego. Wołamie o pomoc i szuka- 
nie jakiejkolwiek istoty pozosta- 
ły bez rezultatu, i tylko echo jego 
głosu szyderczo odpowiadało z 
kątów martwego lokalu. Detek- 
tyw wiedząc, że wodą może przy- 
wrócić starca do przytomności, 
pobiegł w stronę drzwi znajdują- 


zamknęłabyfije na cztery spusty 


przed wzrokiem wszystkich mło- 
dych ludzi, poszukujących żon. 

Ponieważ jednak takie roz- 
wiązanie sprawy jest w dzisiej- 
szych warunkach utrudnione, a 
nawet niemożliwe — „ięc Ste- 
fańska obrała inną taktykę, któ- 
ra najlepiej odpowiada jej tem- 
peramentowi. 


Katuje i bije córki 


za Każde udezwamie się w spra- 
wie zamążpójścia. 


Onegdaj, nie mając innej bro- 
ni pod ręką a będąc zdenerwo- 
wang nagabywaniami córek, czy, 
ona ma zamiar zrobić z nich stare 
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Sir, 5, 


panny — ta ciężkim talerzem po- 
traktowała jedną z nich, rozbija- 
jąc jej dość poważnie głowę. 

Przestraszona jednak krzy- 
kiem pobitej, który zaalarmował 
cały dom, zabarykadowała czem- 
prędzej drzwi i poczęła zmywać 
ślady krwi obficie płynącej z ra- 
ny na głowie córki. 

Wezwany przez domowników 
lekarz 


í Viata 


z trudem dostał się do mieszka- 
nia 


i opatrzywszy ofiarę zachłanno= 
ści matki, ostrzegł Stefańską, by 
hamowała na przyszłość ewój 
temperament, który noże do Dar- 


dzo złych wyników doprowadzać, 


Przedostaje się ona z kiełbas do żołądków 
łodzian. 
Dziękujemy za te Zjednoczonym Rzoźnikom. 


w mieście firma pod 


1 é? 


Zmama 
zwa „Zjednoczeni Rzećniey 
nietylko, że wspóln'e ze swoimi 
kołosami po fachu ilzie na ezcie 

naszarskiej, Jok w; 
ustatele domagania się nodwyżki 
cennika: uwieńczone pomyślnym 
siautkicm, ale je 
pieniądze sprzedaje zepsuty to- 
war. O jakość droższych gatum- 
ków wędłin, które kupowate są 
„nie. przez 'zamożniejszą 
firma powyższa dba 
jeszcze jako. tako, als tańsze ga- 
tuniki jak: kiełbasa serdelowa, 
krajana ete., Które są przezna- 
czone dla mniej zamożnej ludno- 
ści, często nie nadają się wcale 
do użytku. 


azały 
ażadt y 


Trudno uwierzyć, aby zepsute 
mięso w wędlinach pochodziło z 
własnego sklepu Zjednoczonych 
Rzeźników przy ulicy Głównej, 
gdyż cieszy się większą frekiwen- 
cją, i z tego powodu ma zawsze 
świeże mięso. Ale panowie Zje- 
dnoczeni Rzeźnicy skupują w jat- 
kach na rynku Tanfaniego przy 
ulicy Lutomierskiej wraz z wolo- 
wina śmicehzoegs nerhlarw. nozo- 
stałe w jatkach, w tem mniema- 
niu, że niezamożna ludpość, któ- 
ra ma wprawdzie szezypłe portfe- 
le, ma ża to duży apetyt i wszy- 
stko skonsumuje. Ale zdaje nam 


rze za drogie, 


się, że w mieście istnieją præ- 
; czymniki,  zepgNUJAŁE 


się zdrówotńością | mioscząńcó wy 


Ktore w. i i i panów 
rzeźu' ków z ktędneso mmicn wa 
i pouczyc że ZCyGNiO BERIO 


może sie nadawać dla psów, lecz 
w żadnyui razie służyć za pozy” 
wienie ludności miasta, 

Troszkę mniej chciwości, a 
nieco więcej sumienia, panowie! 

W tym ciężkim okresie czasu, 
kiedy miłjony pracowników mu- 
szą zadawałdniać się zarobkiem 
kiłkakrotnie mniejszym, niż w 
czasach normalnych, a imne zg0- 
ła bez żadnego zarobku wyprze 
dają ostatnie graty, aby się tyl- 
ko utrzymać na powierzchni, rze- 
źnicy myślą tylko o tem, aby T- 
trzymać dawne zyski z% okregu 
dewaluacji waluty. 

Panowie rzeźnicy! Ludność 
nie zapomni wam, że wyście to 
byli tymi, którzy pierwsi. zrobili 
vyłom w dotychczasowej wzglę- 
dnej stabilizacji cen (chociaż do 
tego nie było powodu, jak wyka 
zały ceny bydła , raczej zmiżkow 
we, na ostatnich jarmarkach w 
okolicach Łodzi) i em dali hasło 
do nowej orgji paskam: siej, gTro= 
zupełnem | uuestwieniem 
wszystkich samacyjnych wysit- 
ków rządu 1 społeczeństwa. 


żacej 
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Weź kij, jeśli nie umiesz obchodzić się z bronią. 


(s) Coraz częściej notują kro- 
niki policyjne i pogotowia wy- 
padki z powodu nieumiejętnego 
obchodzenia się z bronią. 

I oto jeszcze jeden wypadek 
charakteryzujący niedbalstwo lu- 
dzi posiadających broń palną, 
na skutek czego wynikają bar- 
dzo często różne  nieporozumie- 
nia, pociągające za sobą nieraz 


cych się w głębi pomieszczenia, 
nacisnął klamkę i znalazł się w 
malutkim pokoiku sprawiającym 
wrażenie gabinetu. Oczy jego w 
poszukiwaniu karafki z wodą spo 
częły na biurku, lecz jakież było 
zdziwienie Rykszy, gdy oboki po- 
szukiwanego przedmiotu do- 
strzegł niebieskie okulary z wybi- 
tem jednem szkiełkiem, odbijają- 
ce się od ciemnego tła sukna, ja- 
kiem był pokryty wierzch biurka, 
To mu przypomniało sprawę; na- 
głym kocim ruchem uchwycił u- 
szkodzone okulary i szybko po- 
równawszy je z szkłem znalezio- 
nem przez siebie, uradowany scho 
wał do kieszeni Sekunda... już 
był przy starea i  skropiwszy 
twarz wodą z zapartym odde- 
chem obserwował starca, Oraz 
fazy przytomnienia. O, bo Ryksza 
wiedział, że starzec po ocuceniu, 
rzuci mu z pewnością snop świa- 
tła na tajemniczą sprawę. 

To też ratował z przejęciem 
i oddaniem się. Zemdlony po- 
mału wracał do przytomności, aż 
wreszcie powieki z trudem unie- 
sione ukazały zamglone i stanem 
wymęczone źrenice. 

Wody — szepnął z wysiłkiem 
a kiedy mu szklankę przytknął 


ciężkie wypadki postrzelania itp, 

Ostatnio Mieczysław Marcin= 
kowski, zamieszkały przy ulicy, 
Pomorskiej 150, wskutek nie- 
ostrożnego obchodzenia się bro- 
nią, postrzelił się w prawą rękę. 

Wezwany lekarz pogotowia 
po opatrzeniu nieszczęśliwego, 
odwiózł go do szpitala przy ul. 
Drewnowskiej. 


poz O EEC 


do zbielałych warg, ciągnął po- 
mału aż do dna. Ryksza postawii 
szkłankę i przyszykował głęboki 
obity skórą, na kólkach angielski 
fotel, na którym posadził powste- 
łego z jego pomocą, starca. 

Detektyw nagrodz wszy 
nym  datikiem 
się 'o.użkarza, wszedł z pows- 
tem do lokalu i stangwszy ui- 
przeciw patrzył w miiczenu ug 
powracającego do sił rekonwałe- 
scenta. Siwe, bolesne, uwolnio- 
ne przez upadek, od okularów 
oczy, krzyżowały się z badaw- 
czym spojrzeniem Rykszy, palce 
kurczowo obejmowały  poręc"+ 
fotela. 

Ni jeden dźwięk nie przerywał 
majestatycznej ciszy, jakgdyby 
w obawie, że zostanie zgnieciony: 
i a ay natychmiast, 

Pierwszy przerwał ciszę Ry- 
ksza, zwracając się do starca, 
prawie że*szeptem: 

— Proszę się nie martwić, to 
przęjdzie... to ja byłem przyczy- 
ną pańskiego zemdlenia, nie wie- 
działem, że pan jest tak ucziucio- 
wym... doprawdy nie wiem z ja- 
kiego powodu pam zemdlał. 

(D. e. n.) 
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Ha zgliszezdch fabryki zakwiił plomienny kwiat milości 


Romans izraelily z kafoliczką. 
Badyk z Kałwarii stracił jedną owieczkę. 


Działo się to w miesiącu 
kwietniu. Rzadki o tej porze 
przechodzień na chwilę przysta- 
nął, żeby odprowadzić wzrokiem 
prze. eżdżające auta straży ognio- 
wej, zdążającó w stronę fabryki 
ma jednej z pryncypalnych ulie. 

Złośliwe języki poczęły ma- 
nipułować rozmaite koncepcje, 
a nieszczęśliwy przemysłowiec 
obliezał swoje dolurowe polisy 
ubezpieczeniowe, 


Miody prokurent H. starej 
firmy 


nazajutrz jak zwykle z półgo: 
dezinnyru oróżn eniem wpadł do 
Lari by prydzo zająć miejsce 
przy  uowysł ameryxsńzkKim 
biurku, ale uderzył go odrazu 
ożywiony ruch i czas w biurze, 
wywąchał sensację. Dopiero tu 
dowiedział się o pożarze w fa- 
bryce. Zminą wybrańea losu, 
przejechał po kawalersku przez 
tłumy gapiów i niedopuszczają- 
cą policję i wszedł na  dziedzi- 
niec fabryczny. 

Tutaj in corpore zebrana 
była cała rodzina szefowska, 
personel, błiżsi i dalsi krewni 
debatujący nad wypadkiem, a 
w głębi podwórza grupka ro- 
botników ze smutnie zwieszo- 
nemi głowami przyglądała się 
zgliszczom. Oni najwięcej od- 
czuli w zgliszczach tych, po- 
grzebana została ich skromna 
egzystencja i widmo głodu zja- 
wiło się im przed oczyma, 
Młody prokurent biegał, węszył, 
badał, aż pośród” zakopconych 
murów spostrzegł w grupce To- 
botnie parę 


głębokich, chabrowych, pięk- 
nych oczu dziewczyny. 


Oczy te były częścią niezwykle 
ujmującej i subtelnej całości 
osoby robotnicy Z. zamieszka- 
łej przy ul. Źródłanej. Wege- 
towała ona w szarych murach 
fabryki, utrzymując z swej pra- 
cy matkę ż trojgiem dziećmi i 
odwiedzając co niedzielę w szpi- 
talu sparaliżowanego ojca. 


Zapoznanie. 


Gdy wszyscy podnleceni roz- 
mową, rozjechali się na obiad, 
prokurent szedł melancholijnie 
z utkwionym wzrokiem w ple- 
cach uroczej dziewczyny z fa- 
bryki. Młody prokurent zapa- 
łał do fabrycznej dziewczyny 
gorącą miłością i jedynym dą- 
żeniem jego było póznanie tej, 
eo uczyniła. na nim tak potężne 
wrażenie, bez której — jak są- 

ził — życie nie miałoby dlań 
żadnego uroku. Przyszła wresz- 
cie owa upragniona chwiła. 

Należy dodać, że p. H. po- 
chodził z zamożnej ortodoksyj- 
nej rodziny. 

Niespodziany pakiet. 

W kilka dni później, gdy 
wskutek braku pracy cała TO- 
dzina przy ulicy Źródlanej głę- 
boko spała, do drzwi zapukał 
poslaniec wręczając pannie Z, 
spory pakiecik. 

Czemprędzej rozpakowała go 
jo dziwo.. znalazła różowy 
z dużemi skrzydłami kapelusz, 
o którem kilka dni teniu zale- 
dwie we Sixe marzyła. 

Jelo sawejo duiu p. 
tow. 4) swej 
Anal uu w „Ude 
Bim . Uląqu pd. Stala fing 
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LAYLA uf Dog- 
isę ks lody 
middds,grsą 
Wye Esta 

Dagua wuny przez  ZnaAjO” 
myciu, MKUWMU ioWUTZYsAi SWEJ 
nie przedstawił, motywując to 
kaprysem 

tajemniczej szlaghcianki 


nie życzącej sobie być popu- 
larną. 

Wiedziała natomiast o wszyst- 
kiem mała ulica Źródlana, gdzie 
codziennie między godz. 1—a 3 
budziło ich ze snu szybko 
mknące auto. Kumoszki zaczę- 
ły mówić sobie o tem na ucho, 
aż słuchy dotarły 


do łoża umierającego ojca. 


Gdy Zosia po kilku tygo- 
dniach skromnie ale bogato 
ubrana zjawiła się u łoża ko- 


nającego ojca pożegnał ją ze 
słowami: 
Zosiu, bądż uczciwą 
katoliczką. 


Miłość p. H. stawała się co* 
raz potęźuie,szą czego dowudem 
byly coraz liczniejsze i kosztow- 
niejsze prezenty składane u 
stóp pięknej Zosi. 

Defraudacja. 

Gdy kryzys rozgorzał w ca- 
łaj puai, trseba byłu sięgnąć 
po vstatu.e zasoby gułówsuwo; 
tu szef stwierdził dyskretnie 
że jego prokurent, niemniej dy- 
skretnie pożyczył sobie jeden 
czek na 600 dol. Byłoby do- 
szło do skandału, a może i do 
samobójstwa, lecz zapobiegł te- 
mu ojciec p. H, wezas, sprawę 
załatwiając. 

Tutaj smutne refleksje za- 
cżęły truć życie młodych ludzi, 
szczęgólniej że nadobna Zosia 
uczuła w' sobie symptomy przy- 
szłego macierzyństwa, a pan H. 
będąc szłachetnego charakteru 
nie chciał żeby owoe jego głę- 


A miłości smok na pd 


bez mienia, zaczął więc per- 
traktować ze Zosią, by 


przeszła na judaizm, 


ofiarując zato rodzinie znaczną 
sumę w dolarach. 

Tu zaczyna się zacięta wal- 
ka fanatyzmu religijnego. Wy- 
ehowana na zabobonach reli- 
gijnych podsycana intrygami 
kumoszek przywołujących cią“ 
gie widmo ojca, Zosia posta* 
nawia, 

popełnić samobójstwo, 


Przy zwykłej obfitej kolacji, 
biedne dziewczę wsypuje sobie 
do szklanki herbaty proszek. 
Aie szczęSliwię Usa.OWaula po- 
zostaje pud opieką p. H. przez 
cały czas rekonwalescencji, co 
potęguje jeszcze ich miłość. 
Aż oto pewnego razu oświadcza 
rodzicom p. H. że niema innej 
rady, i musi przyjąć chrzest. 
Powstała panika w rodzinie, 
zaczęto grozić rodzicom skan- 
dalem, wydziedziczeniem, 


mówiono o cadyku z góry 
Kalwarji. 


Ale żaden cud nie pomógł i 
p. H. wpjechał z Łodzi do War- 
szawy żeby przyjąć chrzest a 
potem stanąć z nadobną narze- 
wa prze Ma opsiużi 


- Jak ak młodzież na Hulankach hula, 


Pies ofiarą zwyrodniałych wyrostków. 


($) W Hulankąch nad rzeką 
zebrało się ubiegłego tygodnia 
liczne grono młodzeży. 

Wśród obecnych była więk- 
szą część kobiet, które przyszły 
użyć kąpieli. 

Nagle ukazała się cała zgra- 
ja chłopców i ci poczęli 
dokuczać kąpiącym się dziew- 

czętom. 

Na protesty obecnych tam 
młodych [p e hłopców napastnicy 
będący w przewążającej liczbie 
rzucili się na bezbronne kobiety 
cheąc — jak twierdzili — 

„zabawić“ się nimi. 

I kto wie do czegoby doszło, 
gdyby nie ukazał się nagle ka- 
sjer stacji Andrzejczak, który 


stanął w obronie napadniętych 
kobiet, szczując na nich jedno- 
cześnie psa, którego miał ze $0- 
bg. 

Chłopcy się rozbiegli odgraża- 
jąe jednocześnie, że zemszczą Się 
nad odważnym kasjerem. 

I nie długo czekał na stwier- 
dzenie ich prawdomówności. 

Onegdaj wieczorem wracając 
po pracy do domu znalazł mart- 
wego psa, leżącego na progu 
swego mieszkania, 

Okazato się, iż pies został o- 
truty przez niegodziwych chłop- 
ców, którzy w taki sposób zem- 
ścili się na kasjerze. 

Dochodzenie w tej sprawie w 
toku. 


W sidłach kokoty. 


Będę Cig kochaia, lecz sprzedaj swoje nieruchomości. 


(s) Sfery kupieckie naszego 
grodm zostały w ostatnich dniach 
poruszone nadzwyczajną sensacją, 
jalkła się odbyła w rodzinie za- 
mieszkaiej przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 54, 

Głowa rodziny jako „mio 
dzieniee* o pełnej sile i werwie, 
zakocha? się w bardzo przystoj- 
nej kobiecie, znanej na bruku 
tódzkim kokocie. 

Tak długo 

60-letni staruszek 
gonit i starał się o względy owej 
damy, aż osiągnął swój cel i 
EAR 503 


Samobójstwo 


triumfujący „Ciceron“ przepro 
wadził się na. stałe do apawtamen- 
tów swej uwielbianej, 

Piękna kobieta namówiła na- 
imiętnego staruszka, by Sprzedał 
swoje ruchomości w postaci skła- 
du z obuwiem, eo mimo opozycji 
rodzimy, uczynił i wywędrował 
w świat ze swą ukochaną. 


Zaozpaczona rodzina wysłała 
listy gończe za uciekinierćm, 
lecz jest rzeczą wątpliwą, czy ©- 
nergiczny tatuś. da się na drogę 
cnoty nawrócić. 


JONES ad 


w więzieniu. 


Zaciekłe samót poja nie pozwalają się ratować 
Aragedja uwicodzionej. 


Dwie 19-letuie dzi ray: 
Józefa Baliauf i Marja Rósbek, 
adszadnujące w jednom z 
wiodeńzasch więzieni. 

popelnily samobójstwo. 
Gdy dozorca więzienny wszedł 
do celi przez nie zajmowanej, 0- 
ezom jego przedstawił, się 
krew w żyłach Ścinający 
widok, 

Oto na podłodze, wijące się w 
okropnych bólach, leżały obie 
desperatki. 

Przybyły lekarz stwietdził za- 
trucie ' sublimatem, przystąpił 
do przepłukiwania żołądków sa- 
mobójczyń, 


rar 
RATĘ 


Józefa Baltanf ze łzami w 0- 
czach zaklinala lekarza, 

by ją ratował, 

W przeciwieństwie do kole: 
żamiki, Marja Rosbek, odtrąciła 
od siebie doktora z okrzykiem: 

dajcie mi umrzeć. 
Pomimo stawianego oporu, 
udało się lekarzowi przepłukać 
żołądek i zastosować środki za- 
pobiegaweze. 

Po przyjściu do przytomno- 
ści zapalczywa desperatka prze- 
klinała tych, którzy ją z objęć 
śmierci wyrwali, lecz widząc 
szęzere współczucie i litość obe- 
enych, zalata się łzami, i opowie- 


działa, co ją do tego kroku skło- 
nito, 


Spowiedź uwiedzionej 
taka jak setki i tysiące mniej lub 
więcej podobnych, 

Ona była jedyną córką dość 
zomożnych rodziców, przystójna, 
mądra i dość inteligentna, była 
jedyną ich pociechą. 

On — rzekomo student, a fak- 
tycźnie, jeden z najciemniejszych 
typów wielkomiejskich, złodziej, 
alfons i zawodowy uwodziciel. 

Poznali się przypadkówo na 
zabawie, zaimmponował jej swą C- 
legancją, wytwornem obejściem, 
jego zaś nęciło 


świeże i niewinne ciało dziew- 
czyny. 
Znajomość  zacieśniała coraz 


węższe kręgi, aż razu pównego, 

powiedziawszy w domu, iż udaje 

się na noc do chorej przyjaciółki, 
poszła do niego. 

Rańo, wracając do domm po 
pełnej nieznanych wrażeń i TOs- 
koszy noty, 
czuła, iż krok teń był pierwszym, 
na tej równi pohyłej, na dnie 
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którego gromadzą się męty 
i wyrzutki społeczeństwa, 
Przeczucie jej spełniło się. 
Od tego czasu nie widziała 
go więcej. 
Po pewnym czasie, poczuła 
iż zostanie matką. 
Uciekła z domu, wiedząc, iż 
rodzice hańby tej by nie przeżyli, 
Po wyjściu ze szpitała, z dzie- 
ckiem na ręku, bez grosza; dachu 
nad głową, znalazła przytułek u 
litościwej kobiety, lecz nie ma- 
jąc na utrzymamie dla siebie i 
dziecka... poszła na róg. 
Oskarżona o kradzież pier- 
ścioniką, dostała się do więzienia. 
"Tam los ją zetknął z niedo- 
rozwiniętą biedną sierotą, która 
zasłyszawszy o jej tragicznych 
przejściach, postanowiła z. nią 
razem popełnić samobójstwo. 
Udało im się wykraść z apte- 
ki więziennej kilka pastylek su- 
blimatu, które zażyły, lecz dzięki 
energicznej pomocy lekarza, 
przywrócone zostały do życia, 


(B). 


Muzykalna papuga 


słynnej śpiewaczki 


angielskiej, 


Właścicielce ofłarowano za nią 800 funtów angiel- 
skich. — Loretka gardzi piosnką niiczną. 


W londyńskim świecie arty- 
stycznym cieszyła się od wielu 
lat wielką popularnością papuga 
Lorettą, najstyńniejszy i najmą- 
drzejszy ptak z tego gatunku. 

Mądra i rozmowma Loretta 
była ulubienicą znanej w stolicy 
wielkiej Brytanji operowej śpie- 
waczki, pami Beatrice White. 

Śpiewaczka, rientulona w źaiu 
ż powodu śmierci ukochanej pa- 
pugi, kupiła tego ptaka za po- 
kaźną mme czterdzies'u angiel- 
skich fnntów. Było to dziesięć 
lat. temu w Paryżu. Handlarz 
franc. postawił wtedy ogromnie 
wysoką cenę, gdyż, jak zapew- 
niał, nie chciał się rozstać z tym 
najmądrzejszym z ptaków. 

Loretta nie zawiodła wydanej 
o sobie pochlebnej opinji. Oka- 
zała się ogromnie uroczą, potra- 


fita po “alku. miesiącach pobytu 
u swej nowej pani wymawiać 
moc 'elskich wyrazów z pra- 
wdziwym londyńskim akcentem, 


chociaż w domu handlarza poro- 
zummiewała się z odwiedzającymi 
tylko po francusku. 

Pewnego dnia śpiewaczka za 
uważyła, że Loretta posiada be: 
nież zmysł muzyczny. Mianowi- 
cie papuga była zawsze obecną 
przy lekcjach śpiewu swej pani, 
przysłuchiwała się z wielką uwa- 
gą melodjom pieśni i wreszcie 
dawała wyraz swemu zachwyto- 
wi słowami: „Brawo, Beatrice... 
Słowa „Brawo“ nauczyła się od 
licznych gości pięknej śpiewacz- 
ki. 

Pewnego dnia artystka przy- 
rzekła, wzięcie udziału w koncer- 
cie na cel dobroczynny, i podje- 
ła się zaśpiewamia modnej pio- 
senki dnia. Tym razem Loretta 
była jedyną słuchaczką, obecną 
przy próbie. Kończąc pierwszą 
zwrotkę lekkiej piosenki, artystka 
Z niemałym żdziwieniem spostrze 
gła, że papuga zachowuje się dzi- 
wnie niespokojnie w swej złotej 
klatce i w podrażnieniu uderza 
skrzydłami o pręty klatki. 


Śpiewaczika dośpiewała mod. 
ne kuplety do końca, ale... nma- 
prójimo oczekiwała awyłkłych 0- 
znak zachwytu.  Przyuwyczajona 
do poważnych kłasycznych aryj, 
papuga nie znalazła upodobania 
w banalnej piosnce i mądry ptak 
nie przyjmował cały dzień pokar- 
mu: modne kuplety odebrały mu 
apetyt do jedzenia. 

Śpiewaczka występowała! póź- 
-A230 1 ferzpiogzo aqarodom tou 
wiście zabrała ze sobą papugę. 
Mądra Loretta okazała się i w- 
taj: nieprzejednanym wrogiem a- 
ryj operetkowych. 

Śpiewaczka była zmuszona 
zrezygnować z obecności ulubio- 
nego ptaka podęzas prób i przy- 
gotowań do nowej operetki, gdyż 
muzykalna papuga po wysłącha- 
niu jakiejkolwiek pieśni z operet- 
ki odmawiała przyjęcia pokarmu 
w ciągu całego dnia. 

Jedynie utwory klasycane oie 
szyły się syrapatją tego orygi 
nalnego ptaka, Mozart, Verdi i i 
Puccini. byli ulubionymi kompo- 
zykborami Loretty.... 

W świecie artystów londyń- 
skich rozpowszechniła się ny 
ko wiadomość o niezwykłye 
zdolnościach francuskiej padam 
i wkrótee wszyscy znajomi i przy, 
jaciele śpiewaczki stali się przy- 
jaciółmi i gorącymi wielbiciełazni 
małej Loretty. 

Wielu z nich próbowało za 
wszelką cenę nabyć niezwylkłego 
ptak” i ofiarowywało śpiewacz- 


Pewien bajecznie bogaty właści- 
ciel stajni wyścigowej był do te- 
go stopnia. zachwycony 

cią Loretty, że ofiarował właści- 
cielce 800 angielskich funtów za 
odstąpienie cudownego ptaka, 
ale bezskutecznie. 

Pomimo młodego wieku Lo., 
retta rozstała się z tym światem 
ku wielkiemu zmartwieniu swych 
licznych wielbicieli. P. 


Były min. aprowizacji duszpasterzem. 
Dawniej prowidował żołądki, a teraz dusze. 


(at) We wsi parafialnej Hoch- 
berg w południowych Niemczech 
urzęduje od kilku dni jako kato- 
lioki  dusznasterz . były wirten- 


Najgrubszy człowiek 
świata zmarł. 


W Niemczech umarł stolarz, 
Herman Feig w 61-ym roku ży- 
cia, Był oñ najgrubszym czło- 
wiekiem świata. 

O korpulentności jego świad- 
czy fakt, iż ważył on tylko 250 
kiłogramów. B, 


minister  aprowizacyjny, 
który «co dopiero w 
otrzymał święcenia 


berski 
Baumann, 
kwietniu pr 


kapłańskie. 


15,523,898 automobili 
w Ameryce. 


Statystyka z dnia 1-go Lipca 
1924 r. wykazuje wyżej wymie- 
niong liczbę kursujących po A- 
meryce automobili. 

Stamowi to , 

88 proe. światowego rucha 

awiomobiłowego. 


Nr. 39. „NOWINY St. 5. 


NOWINY SPORTOWE. 


Przed walkami 


Artykuł pod powyższym ty- 
rułem we wczorajszem wydaniu 
„Nowin“, poświęciliśmy prawie 
antagonizmowi, zarówno mię- 
dzyklubowemu, jak i między- 
drużynowemu, „który niemiło- 
siernie żeruje na naszym mło- 
dym sporcie. 

Z tego, charakteryzującego 
pod każdym względem na kon- 
kurencji opartą Łódź, wyrasta- 
ją jeszcze więcej charaktery- 
styczne kwiatki. 

O przeciwnikach sądzi się 
u nas, a jeszcze więcej mówi 
przedewszystkiem _dyskredytu- 
jąco, zwłaszcza wobec ob- 
cych. 

To zdanie wpaja się w swo- 
ich graczy, którzy słysząc przy 
każdej sposobności, że ten lub 
ów klub, względnie drużyna, 
osiągnięte sukcesy zawdzięcza 
wyłącznie przypadkom — czyli 
t. zw. hochlikowi piłkarskiemu 
it p. winnym „fuksom*, przy- 
zwyczajają się do lekcewa- 
żenia. 

Dlatego też nie należy się 
dziwić katastrofalnym wprost 
wybuchom nienawiści, jeżeli 
przeciwnik, który na takie lek- 
ceważenie zasłużył, naraz, jak 
ręką odjął faktami ma boisku 
zupełnie coś innego udowo- 
dni. 

Na boisku niema czasu do 
rozmyślania i zastanowienia się 
na boisku trzeba grać, będąc 
jednocześnie przygotowanym 1 
na zwycięstwo i na porażkę. 
Najważniejszą jednak jest rze- 
czą wpojenie w drużynę zasa- 
dy nielekceważenia żadnego 
przeciwnika, choćby on był 
najsłabszym, ażeby w ten spo- 
sób uniknąć rozczarowania, 
z jego wszystkiemi a tak czę- 
stszemi w Łodzi następstwami, 

Po kolei postaramy się scha- 


rakteryzować nasze drużyny 
klasy A. 
1 Łódzki Klub Spor- 
towy. 


Jego I-sza drużyna potrafi 
grać jak bogi, ale potrafi ona 
„też „patałaszyć” mie do poz- 
nania, 

Powody tej zmienności są 
bardzo trudne do odgadnienia. 
Wszak wr. 1923 po dwukrot- 
nej porażce z K, 8. 28 p. S.K. 
nikt nawet nie łudził się o wy- 
świetlenie tej tajemnicy. — Ł. 
K. S. grał dobrze i „dusił“ 
przeciwnika, a przeciwnik wy- 


grał. 

Aczkolwiek linja napadu Ł. 
K. 8. i w r. b. nie stoi na wy- 
sokości zadania, którego to za- 
danie ta linja w r. ub. również 
nie spełniła, to jednak Ł. K. S. 
posiada obecnie, bezsprzecznie 
najsilniejszą |l-szą drużynę z 
licznemi rezerwami, z świetną 
obroną i bramkarzami i z dob- 
rą pomocą. ~ 

Nie jest bynajmniej naszym 
zamiarem, kosztem czyjejś nie- 
cierpiiwości, bawić się w pro- 
rokowanie, niemniej jednak 
zdaniem naszem jest, że w r.b. 
mistrzowstwo łodzi pozosta- 
nie w dotyc.czasowych rę- 

kach. a 


2. Łódzkie Towarzystwo 
Sporiowa-GiimMaasty cosmo. 


Posiada drużynę, — jak się 
o miej „król pikarzy' Schaffer 
wyrazii wybituie bojową, 
kiora jednak pod  wzęgiędein 
iechniczuym, ma jeszcze dużo 
uv GULUW:Cilid. 


jej stosunkowo 
Niezuyt sulo suiŻyUta uras Sro- 


nabity pug 


UCK Hapatuu Daily CZĘSU Za- 
w0uząĄ. 
trycz tego Ł. T. 8. G. nie 


posiada Odpuwiedniih rezerw, 


a WsZak placz nie jest Massy- 
ua, którą się naolet 1 może iść 
daiej. 

4 


Horoskopy. 


W razie kontuzji lub ewen- 
tualnej dyskwalifikacji jednego 
przynajmniej gracza, w  druży- 
nie Ł. T. S. G. powstanie bar- 
dzo bolesna luka. 

Zarząd Ł. T. S. G; wiedząc, 
jak ciężkiemi są walki o mi- 
strzowstwo, które w dodatku 
wymagają od drużyny, grania 
w każdą niemal. niedzielę i 
święta, niezawodnie postara się 
złemu zaradzić, 

W każdym jednak razie, Ł. 
T. S. G. jest najpoważniejszym 
przeciwnikiem Ł. K. 5. i nie- 


mniej poważnym pretenden- 
tem na 
mistrza Łodzi. 
3. Biub Turystów, 


którege I-sza drużyna po Ł. K. 
S. iŁ. T. $. G. nujwięcej nad 
sobą pracuje,. ma w r. b. za 
sobą kilka poważuych spotkań 
i wykazała w OSiainim czasie 
pod kierownictwem własnego 
wenera znaczny pu 2 
wielki Di4 pu, udby każ- 
dy, ktoby się odważył drużynę 
Turystów lekceważyć. 

Linja napadu Turystów w 
składzie: 

Sztencel, Magin, Kubik IL., 
Frydman I. i Koszade, jest mo- 
że najlepszą w Łodzi. 

Be zważmy n._p. niech taki 
Kubik Il. lub Mśgin, a nawet 
Frydman, będąc w posiadaniu 
piłki, zauważą jeden jedyny 
błąd, popełniony przez tyły 
przeciwnika, to wtedy bramka 
siedzi nieuchronnie, a wszak 
w mistrzowstwie decyduje wy- 
łącznie bramki zamieniane ma 
punkty. / 

W pomocy St. Kubik jest 
niezawodnie najlepszym w Ło- 
dzi środkowym pomocnikiem, 


któremu boczni jak: Hennaus, 
Kahan, a może i Frydman I. 
będą należycie sekundować, 


nie ustępują ani bowiem gra- 
czom na tej pozycji w innyeh 
drużynach w niczem. 

Obrona i bramkarze Tury- 
stów nie należą również do 
najgorszych,, wskutek czego Z 
obecną ich drużyną należy się 


sit + 


a misfrzostwo. 


bardzo poważnie liczyć. 
4. 5. S. Union. 


Również i drużyny Unionu 
nie należy mierzyć miarą jej 
ostatnich wyników. 

Napad Unionu z Finkem i 
Kuklą, którzy w rozgrywkach 
o mistrzowstwo wezmą zapew- 
ne udział, jest bardzo niebez- 
pieczny. 

Pomoc w składzie: « 

Dreger, Bersz i Hermans I, 
jest nietylko dobra, lecz prze- 
dewszystkiem inteligentna, a to 
bardzo wiele znaczy. 
= Obronę posiada Union w 
Mildem i Englu . drugim nie- 
zwykle zwinną i pracowitą, 
która w ruchliwości i pew- 
ności strzału, mie ustępuje żad- 
nej łódzkiej obronie. 


posiada niezbyt silną drużynę, 
która jednak swoje braki nad- 
robi hermczuą pracą, ażeby się 
nie pozwolić zepchnąć na ostat- 
nie miejsce w tabeli. 

Jest to zresztą cechą, cha- 
rakteryzującą wszystkie niemal 
młode, leez ambitne zespoły. 
Jako przykład stawiamy tego- 
roczne wyniki warszawskiej 
„Varsovia“ - lub zeszłoroczne 
krakowskiego „Wawel“ w wal- 
kach o mistrzowstwo. i 

Porządek w jakim nmieści- 
liśmy nasze kluby klasy A, 
będzie prawdopodobnym po- 
rządkiem w tabeli mistrzow” 
stwa, po zakończeniu rozgry" 
wek, które życzeniem naszem 
jest, ażeby się zakończyły jak 
najszczęśliwiej. 

Niespodzianki nie są jednak 
wykluczone, dlatego też za- 
znaczamy z naciskiem, że nie 
przywłaszezamy sobie m 
ani prawdziwych, ani też fal- 
szywych proroków, czekając 
zarówno jak wszyscy, lecz 
mniej zdenerwowani od wszy- 
stkich, szezęśliwego zakoń- 
czenia „walk 0 mistrzow- 
stwo” 

Fr. Romanek. 


e aee onan ry E 


Sport szwajcarski w świetle prasy 
amerykańskiej. 


(w.) „New Yonk Mail“ pisze: 
Możemy mówić o Ritoli i o 
Nurmim, możemy uznać finland- 
czyków za najlepszych długody- 


stansowców, lecz twierdzić, iż 
Szwajcarja „była najwieka: pm 


serem“ na tegorocznej Olimpja- 
dzie, to trzeba mieć na to bez- 
czelność szwajcara. Że Martin 
przybiega drugi na dystansie 800 


mim, Bcharer też jako drugi na 
1500 mtr., a Imbach bije rekord 
na przedbiegach 400 mtr. — to 
zwykły piuks 


Cieszy nas fakt, iż szwajcarzy 
dali się poznać jako lekkoatleci, 
gdyż dawniej znani byli tylko 
ze swych serów. 

Ciekowem jest, gdzie ci kan- 
dydaci ma mistrzów  trenują?, 
gdyż w Szwajcarji niema ami je- 
dnego równego miejsca na bis- 
imie. 

Uhyba, biegnąc po górach, 
z góry na dółi z dołu na górę, w 
pogoni za swemi krowami. 


Wyniki zagraniczne. 


Wackar 


22 (0:0). 


(w) (wiedęń)—De 
preczyn 
+ Wackeru, któ- 
ry ma pecha w sti załach. 
Pierwszą bramkę uzyskuje 
Kabada, lecz w kiika minut po- 
tem Debreczyn rewanżuje si 


Stail przew: 


sie 


pzez swego prawego łącznika. 

Drugą bramkę uzyskuje Stan- 
denmayer, a w ostatniej miudcie 
prawy łącznik węgrów ustanawia 
remisowy wynik. Wacker gral 
z silną rezerwą 


REKE a 
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Hapan na EXPEESS. 


Diarą sadayiów padi Waspa Wisuió. 


Nocy onegdajszej W pociągu 
pospiossu yin WarssaWwa— F rużd 
w przedziaie wagonu sypialue- 
go, zuajdował Się zany Kupiec 
warszawski p. DŁELUTULN Z ZUNĄ. 
Za Ołumuncem, żuna kupca oDu- 


dziła się i z przerażeniem za- 
uważyła jakiegoś osobnika. 
Na pytanie czego chce, od- 


powiedział, konirola... i znikł. 
ha krzyk kobiety obudził się 
mąż 1 z prze.ażeniem skon- 
Stutował brak BUUU dolarów go” 
tówki i biżuterji wartości 100,000 
kor. czeskich. i 

Za rabusiem wysłano pościg. 


List z Angliji. 


Londyn fańczący. 


Jak się bawią patrycjusze londyńscy. — Jazz-bkandy 
hymnem narodowym kończą zabawy, 


Niedawna konferencja lon- 
dyńska przykuwała 
uwagę całego Świata, 

rzesze dziennikarzy wszystkich 
państw zjechały się do Łondynu, 
więc w prasie spotykamy się te- 
raz często nietylko z referatami 
z odbytej konferencji i rozważe- 
niami: na temat jej uchwał, ale 
także: z mniej lub więcej wyczer- 
pującymi opisami 

życia metropolji angielskiej, 
Londynu. 

Przejęło się mniemanie, że an- 
glik to typ ozłowieka 

o niewzruszonej powadze, 
więc niejako nieprawdopodobnem 
wydaje się, że 

jak w Warszawie, Wiedniu, 

Berlinie, 
tak i 
w Londynie 
gorliwie hołdują 
muzie tanecznej. 

Przedewszystkiem tańczą w 
Londynie we wszystkich wielkich 
hotelach, w hotelu „Savoy*, w 
„Orpheaus* czy w  „Havana- 
Band“. 


W „Metropol“, po północy w 
sałąch „Midnight Follies*, tańce 
przepłatane bywają produkcjami 
kabaretowemi, a w „Piccadilly“ 
i „Cawltonie* występami tancerzy 
artystów, podobnie w „Ritz“ i 
„Berkeley*, mianowicie ña wie- 
cżzorkaci t. zw. supper dances“, 

W niedzielę wieczorem uwija 
się bawiący się Londyn w trzech 
sadach „Olaridges* 

w takt dwu jazzband'ów 
wverywających 
bez przerwy 
swe blues, i tylko blues. 

Zbiera się tu sama śmietanka 
towarzystwa londyńskiego, więc 
przybysz z ubożałego, powojen- 
nego kontynentu prawdziwie tru- 
dno może się zdecydować, co ma 
więcej podziwiać, czy szeregi 0- 
kazałych połazdów, <zy wspa- 
niałe toalety dam, czy ich drogo- 
cenne nzczyjniki z pereł o wiel- 
kości orzechów laskowych i szmą 
ragdów przepięknie lśniących. 
Panowie wszyscy we frakach, 

smokingów nie widać. 

Wyszukane menu kosztuje 
pół funta szt., » mimo to nie ist- 
nieje obowiązek zamawiania wi- 
na. W przeciwieństwie do na- 
szych wykwintnych lokali może 
tu gość zażądać i wody sodowej, 
lemoniady lub piwa, po przystęp- 
nej cenie, nie narażając przez to 
bynajmniej egzystencji gospoda- 
rza, ani lokelu na niepożądaną 
frekwencję ze strony mniej do- 
borowej * publiczności. 

Nie dałby się ten 

przykład angielski 
przeszczepić na grunt polski?! 

Drożej nacznie wypzia za- 
bawa w t. zw. wyłącznych Klu- 
bach tszecznych, jak w „May- 
fair“ w „Bruton Mews“, w „the 
Grafton Galleries“ albó_w „the 


Embassy“ przy Bondstreet, gdzie 
wydając w towarzystwie jakiej 
nadobnej lady „tyłko* 10 fan- 
tów, można być zadowolony % 90- 
wodu skromnego wydatku. 

Ale za to ma się satysfalicję, 
że w drodze osobliwej protaktoji 
uzyskało się wogóle dostęp 'do 
miejsca zabawy londyńskich pa- 
trycizizów, mających taki samo 
prawo tańszzyć w salach Królew- 
skiego Buckingham-pałaow. 

Łatwiejszy, jest wstęp do 
„Ciro“ przy Orangestreet, który, 
jest właściwym klubem  tanece- 
nym Londynu. Tu zawsze pełno, 
zawsze doborowa publiczność, 
zawsze wspaniały nastrój i pna- 
wie ci sami goście. Kluby: tego 
rodzaju zamykają względnie ry- 
chło, bo już około 2-ej po półmo- 
cy. a więc, zdy właściwie dopie- 
ro nastaje pora rozbawienia, gię 
tanecznego. 

To też nie dziwota, że wielu 
zachodzi jeszcze do „Blue Lago- 
on* przy Beakstreet, do wdzię- 
oznie kwieciem przybranych ele- 
ganekich lokai, których kierow- 
nik na prośbę chętnie zaśpiewa 


„dobrym tenoręm. 


Lecz nie każdemu przypada 
do gustu tak harmonijne zakoń- 
czenie wieczoru, więc udaje sig 
nieco dalej, do „Błauckards* lub 
do „Quadrant* przy, Alimstreet 

W bardzo dobrem usposobie- 
niu, a miąnowice w towarzystwie 
jakiej nadobnej damy, nie psu- 
jącej nastroju, można iść do Ri- 
viery przv Grosvenor-Road łab 
do którego z licznych klubów w 
okolicy  Leicesterskweru, gdzie 
jest mieco swobodniej ałe toż 
więcej interesująco. y 

Czy w pierwszomędnych $o- 
kalach, gdzie obowiązuje strój 
bałowy, czy w tych na drugiem 
miejscu wymienionych, gdzie ba- 
wić się można w zwykłem ubra- 
niu, to tu i tam widzimy tych 
zwykle spokojnych anglików pod 
nieconych <udownie rytmiczną 
mużyką i tańczących z zapałem , 
i oddaniem się. Uderza i 
że gdzieindziej, na kontyneneie, 
tańczy się artystyczniej, alo An- 
glioy tańczą właściwie lepiej, bo 
prościej. 

Wszystkie jednak zabawy #a- 
neczne w Anglji mają j 
wspólne. Gdy nadszedł czas za- 
kończenia zabawy, orkiestry ury- 
waja nagle swe przygrywki ta- 
neczne i intonują angielski kyma 
narodowy. 

Para, co dopiero wirująca, 
od razu staje się nieruchomą, aż 
do chwili przebrz mienia  ostat- 
nich tonów hymnu. 

Każdy wie, że tańce nieGd- 
zownie się zakończyły. 

Imponujący to sygnał, © mie- 
małej sile propagandy narodowej 
i karności obywatelskiej. 

Oby i ten zwyczaj angielska 
przejął się u nas, tak samo jako 
czynnik propagandy karności o- 
bywatelskiej. 


-_ Piekielny wynalazek. 


Nowa broń przeciw samolotom. 


W końcu czerwca r. b. została 
wypróbowana t. zw. „zapalająca 
rakieta“ Welsh'a, mająca na celu 
niszczenie ( ":olotów, 


P. Welsh utrzymuje, że wy- 
buch tej rakiety niszczy wszyst- 
ko wokoło, nawet rzeczy stalowe 
Rakieta, wybuchając, wypuszcza 


deszcz roztópionego metalu na 
5—6 mil wokoło. Gdy doświad- 


czenia stwierdzą zapewnienia p. 
Welsh'a, to w posiadaniu admi- 
ralicji będzie doskonała broń 
przeciwko samolotom. 


Czytajcie 


OE ZEDZ ZZ A 


Enasi "kT 


Należy nadmienić, że pocisk 
tego rodzaju trudno będzie zasto- 


_sować na lądzie, gdyż upada jący, 


rozpalony metal może zadać wiel 
kie zniszczenie we własnych woj- 
skach. Natomiast, zastosowanie 
jego na morzu jest zupełnie mo- 
żliwem. 

Próby są otoczone ścisłą $s- 
jemnieą i dlatego rezultaty tych 
prób nie mogą być jeszcze poda- 
ne do wiadomości publicznej. 
(„Naval and Military Record"). 
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Dziś i dni następnych! Wspaniały podwójny program! LU a 


= w WŁADCA KOBIET m zew” 


Sensacyjna sztuka filmowa w 7 aktach, osnuta ASTON A WEDOR A 


na tle przygód międzynarodowego aferzysty 


W rolach głównych: Stela Frbenina, Ester Carena i G, Aleksander. 
ii. 
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M-cl URZĄD SKARBOWY ŁÓDŹ, dn. 21 sierpnia 1924 R) 8 
Podatków i opłat skarbowych 
w ŁODZI, Moniuszki 4. 


- OGŁOSZENIE. 


Til-ci Urząd skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, po- 
daje do publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia załegłych podatków 


Licytacja. 


Kasa Chorych m. Łodzi 


| EN. 
reperuję i odna- 
wiam solidnie |z mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maja 1920 r., 
S Redzia o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
skarbowych odbędzie się*dnia 23 sierpnia 1924 roku o godzinie 10 rano, z podaje do wiadomości, że dnia 1-go września 1924 r. 
drogą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości i towarów, należących do: | Łódź 264 | 9 godz. 10-ej rano w Łodzi, przy ul. Sienkiewicza 
1) Strauss Jan, Piotrkowska 223, kredens i szafa. Rynek Bałueki 9. |L. 41, odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
2) Zylberszpic Dawid, Piotrkowska 265, kredens. ———— |do firmy: B. Zinke i S-ka“ oszacowanych 
3) Kuczyński Symcha, Piotrkowska 288, lodownia. Ceny konkurencyjne! Zł 68569 "kl dai x i Wanye na 
4) Rajngold Roza, Piotrkowska 292, szafa. Pracownia sukien p. „09, SKIA ających się 1) z biurka amerykań- 
5) Włodarski Winćenty, Główna 25, cztery pary kamaszy lakićro- aRRYELONYCIRYCH |skiego, jasnego, 2) maszyny do beblowania metalu, 
wanych męskich. | j | $. Rabinowiczowej 3) maszyny do rżnięcia metalu (piły), 4) szlifierki 
6) Altman Moszek, Główna 36, dwie szafy, w ŁODZI ż kamióniem, 5) wiertaczki (bormaszyny) powyższe 
Staro-Cegielniana 42. |4-ry maszyny są mechaniczne z transmisjami na po- 


7) Cześniak Szmul, Główna 46, zegar Ścienny. 
8) Szterling Icek Majer, Główna 46, maszyna do szycia. Datca nówości ; A 5 : 
ASN o kirri Masat krycie należnych Kasie składek członkowskich. 


9) Wojdysławski J., Gdańska 131, stół i 6 krzeseł. 
10) Wojdysławski Izrael, Gdańska 131, lampa wisząca, stół i 6 krzeseł. nych cenach. 265 Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
11) Gerstendorf Alfons, Gdańska 148, maszyna pończosznicza. =" 
12) Nelkon Josek, Górny Rynek 2, maszyna do szycia, 

13) Zigórski Moszek, Górny Rynek 5/6, 2 maszyny do szycia: 

14) „Ekonomja* Górny Rynek 5/6 10 garniturów. 

15) M. Szymon i Ch. Wiśliccy, Karola 8, pianino, 

16) Piltz Bertołd, Napiórkowskiego 49, kredens i szafa. 

17) Kwiatkowski Antoni, Rzgowska 35, maszyna szewska. 

18) Kaczmarek Antoni, Rzgowska 37, maszyna szewska. 

19) Bracia Kruczkowscy, Rzgowska 41, 5 par kamaszy męskich. 
20) Jabłoński Józef, Rzgowska 43, 2 szafy, kanapa, komoda i stół, 
21) Koszade Altted, Rzgowska 46, urządzenie sklepowe. 

22) Rozenberg Moszek, Rzgowska 45, tremo i szafa. 

23) Toube Icek, Rzgowska 49, dwa stoły, kanapa, 2 krzesła i biurko. 
24) Engel Abram, Rzgowska 76, waliza i szafa. 


NACZELNIK URZĘDU: Józki Szulik" 


w z. (—) Sona ÓD, Wólezańska 89. 


Pierwszorzędny |godz. 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie od 
KRAWIEC DAMSKI |godz. 9-ej do 1-ej po południu w Wydziale Egzeku- 
M. ROZEN cyjnym Kasy Chorych (ul. Wólczańska L. 225), 
Łódź Łódź, dnia 20-go sierpnia 1924 r. 


Nowo- Cegielniana 25. 
wykanywije podług 


Kasa Chorych m. Łodzi 
najnowszych fasonów. 


Ceny ken (7 Dr. Ed. Giebartowski 
* Komisarz. 
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posiadający własny in- 
teres, lat 32 pragnie 
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warunkiem powodzenia W handlu i prze- odpowiadające. powyż- 


szym warunkom w ce- 


nadolelegraiśia 


(na Morse'a do 120 znaków) złoży ofertę do 
Administracji „Nowin“. Posada od zaraz. 267 


myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- Ff kie Msżetstwo b p 
dniejszych warunkach Mae | Na raty i za gotówkę 


hila oNowin” w poleca wielki wybór 


zenia cm z 
BER” É Y b ig a) "BAR awaler, lat 28 ześred- męskich 
nim wykształceniem 3 r 
Polsk A m p z braku znal móści po- damskich i 
zna chętnie drogą ko- . e 
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a : e - s sus 
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ź 5 kojnej) poszukiwane zaraz. Oferty pod 


Uwaga!!! | parien 
ielkopolanka po- PN , z 
.4z A szukuje  jakiejkolwie „W. W. 57“ do Ad istracji „Nowin'*. 
Warsztaty Inwalidów Wojennych! |; „== seme 0 | 2 


posaży Oferty sub ŁODŹ, Bez względu na, cenę! 262 
1 j i A : . . * 
Szewski, krawiecki, malarski i- stolarski przeniesione zostały 


„Wielkopolanka“ do ut. 6-go Sierpnia 20 | —=======nntmna 
na ulicę Gdańską 64 róg 6-go Sierpnia 


„Nowin“ 258 
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Gietżent zawodowy 
Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Holc. 


APENRE 


lat 26 pragnie przez Ceny przystępne. 


„Nowiny“ zapoznać pan Uwaga! Urzędnikom 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. Za Wydawnictwo „NOWINY“; Tadeusz Kozłowski. 
Drukarnia. Państwowa w Fodzi, Piotrkowska 85. Tel. 29 


